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Walka pomiędzy Belgijczykami 
znowu rozpoczęta © xięztwo fuxemburgskie. 
to być źródłem wielkich wypadków, 


WARSZAWA 
da dha 23 Marca r. 1831. 


un KRZYZANOW 


zuląrne wy ty M 


DOMUSOŁ 
a Hollendrami 
Może 


jenerala Chłopickiego do Krakowa, Ż2- 
strjiaków naPodyórzu; dzień i nocezuwali, 
trolle po pad brzegami Wisly: i wzmo- 


cenili wszystkie stanowiska. 


Rząd nasz myśli już 


tucji nowćj 


Grozsinieniu zasad konsty- 
narodowej, i nakazal wtym przedmio- 


cie prace przygotow dw ZE. i żę 
Oby watel-z Pomeranii.przesłał 350 talarów dla puf- 


ku Poznańskiego. 


Codzień ten piękny hufiec „powie: 


ksza się.. Nie skutkują na prawych synach ojczy- 


zny grożby 


rodzaju prześladowania. 
wyjętym z pod tego „ogólnego 
za shańbionego, Za 
na ten wielki widok, 


zabory majątków i wszelkiego 
Kazdy, ktoby . się widział 
ucisku, uważałby się 
najmieszezęśliwszeg0. Despoci ! 
czyiiz jeszcze nie przyznacie , 


ty varji, 


„keśmy godni być narodem? 


Obie izby 


bliczne posiedzenie: 


nego z cyrk 


wydział tajny. 


Rozeszły 


sejmowe polączone, odbyły: wczoraj pu- 
zatwierdzono, wybór deputowae 
ulu Vili, poczćm sejm zamienił się W 


się po Warszawie bajeczne wieści 0 śmier* 
A =- 


ci cesarza Mikołaja. J $ 5 
Uma] w tych dniach Jan. Mikołaj Leforti od 30 


lat zamiesz 
francuzkićj 
czas niejaki 
szawy, gdzi 

1 


- lekcje język 


utrzymywał także z 


kiem małą 
dział jeszez 
przybranćj, 
Szanowany 


kały w Polsce. W początku rewolucji 
przymuszony byl emigrowaćz przebywał 


w Ratysbonie; póczćm przybył do War- 
e z chluhą wpierw szych domach dawał 
ów francuzkiego „ lacińskiego i historji ; 
wzorową gorliwością i_ porze l 
Na kilka lat przed śmiercią 
do drugiej 


pensię. 
c swoją ojczyznę i powrócił 
którą i 
hyl powszechnie. 


r, — Józe 


zrównym zapałem czcił i kochał. ` 


gł 
Prennmerata miesięczna zły. 2 gr. 20. 

z WIG. 

Kwas. zip. 3. Nr ark. gr. 10. pojedyn. Er. 5. 


pos WIĘC 
Bonaventura 

MAJEWSKI — 
— (Redaktorami odpo” 


„Ponowanie „króla Stani- 


Wyszło z 
przez Joachima Le= 


sława Angusta' napisane 
Tewela: dostać go można po wszystkich xięgar= 
niach- Jest to dzieło mistrzowskićj ręki nas 
der pożądane, dla wyświecenia pamigtoych dzice 
jów naszfch pod koniec 18 wieku. 
Skon Polki w Reinerc 258 stycznia 1827 roku. 
W roku 1827 zakeńczyła u wód zagranicznych 
Życie, małżonka jednego SZ pićrwszych: publi- 
cystów paszych i męczennika wolności Win= 
cenlego Nięmojowskiego: — siostra walecznego 
l maż i brat jęczeli wła= 
włedy w więzach przemocy. Rząd zeszły, 
nie pozwolit umieścić w pismach publicznych 
nawet nekrologa tój zaenćj Polki. Jeden z przy= 
Jociót, dziś deputowany na sejm, napisa? wów- 
czas wiersz pogrzebowy, który się odznacza ue 
derzającem proroctwem, a który udzielamy ną: 
sży m czytelnikom. z ; 
Gdzie jestem? Gdzież przybyłam? Dokąd mnie za- 
Boleść serca imiemoczsątlalegu ciała? (gnala 
U podnóżka gór szląskich, u zbawczego zdroju, 
Mam szukać mego zdrowia i duszy pokoju. 
Leca próżne chętnych rady, daremne Ivezęnia! -| 
Sok zbawczy, w ustach mośch.w truciznę się zmienia 
- Nie zagladzą mych cierpień dobroczynne zdroje: 
W domu powód méj śmierci, w domu życie moje... 
Zalegnę grób, na W rogów niewolniczej ziemi, 
Nie pomiędzy ziomhawi, nie: pomiędzy swemi. 
Gdzież jest maż mój kochanytłżdzie mój brat jedyny? 
Zadnemuż z nich ostatnićj nie oddam godziny f 
Niech przyjdą uściśnienie odebrać ostatnie! 
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jenerata Umińskiego. - 
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w, Zamkną mi Oczy, ręce mężowskie i bratnie... 


moich. do wyjazdu ze 
"mial trudności w uzyskaniu od senatu krakowsniego' 


„czeniem ich najszczćrszćm byloby 


lecz dokądze mnie czucie i boleść uwodzi? 
-  Wszalżesię im ta.dlarmnie pociecha niegodzi, 

Wszak sami nieszczęśliwi!—nie mogą maie wspierać: 

Ah! pozwólcie mi nieba już dzisiaj umierać! 

Zbiiz się niebios posłańcze, śmierci upragniona ! 

I zabierz mnie cierpiącą do wieczności lona. 

Pójdę tam prosić Sta órcę, by- winnym przebaczył, 

A niewinnych pod swoją opiekę wziąść raczył ,- 

Aby męża mojego.... Ah! cóż mi się dzieje |- 

Widzę przyszłość... radością serce me goreje; 

Widzę, czuję , pojęcia nie słarezy mi wladza... 

Mężu ! Bracie! ziomkowie! Bóg dobry — nagradzą. 

S. K. 

(A. n.) Przy licznych zatrudnieniach moich nie 
miałem czasu czytania, a tém mnićj odpisywania na 
artykuł, który o mojćm przybyciu z Krakowa Kur. 
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Polski był umieścili. Przed kiiku dniami dopićro wpadł: 


mi przypadkiem pod ręce. Z zadziwieniem przeczy- 
talem, jakobym ja potrzebował namawiać uczniów 
mną do Warszawy, i jakobym 


stosownego w tym względzie pozwolenia. Uczniowie 
sami byli pićrwszymi, którzy mi oś wiadczyli, iż ży- 
udadź się do War- 
szawy, w celu ofiarowania suych uslug lekarskich 
cierpiącym obrońcom ojczyzny. Przyjąlem z radością 
ich oświadczenie, zapewsilem ich, że Z nimi razem 
pojechać pragnę. Jakoż zaraz udalem się do senatu 
o uzyskanie dla mnie i dia nich potrzebnego zezwo- 
lenia, wyjazdu. Senat bez żadnej zw toki, Żyw ém uczu- 
ciem o świętości naszego żądania przejęty przychybił 
się natychmiast do niego. Ubliżalbym obywatelskim 
uczuciom senatu krakowskiego i uczniów unin ersy- 
tetu Jagiellwńskiego, gdybym bel zaniechał powyż- 
szego publicznego objaśnienia okoliczności, towarzy- 
szących wyjazdowi memu, — Warszawa, d. 21 mafca 
1831. — Dr. Bierkowski, 


= Ostatnia poczta Toruńska w swoim czasie nie 


przyszła: powstały zlid różne doinaiemania, 
Podobieństwem jest, że lain zaszły ważne zaba. 
rzenia. ; 
Jenerał gubernator miasta stot: B'arsza. 
my.—Kwestja prawna do rozwiązania dla wszy» 
stkich prawników; Jan Wołowski mieszkaniec 
Bydgoszczy a wysł»ny został przez tamtejszego 
dyrektora 'policji pan Schwedę do Królestwa 
Polskiego dla szpiegowania ponuszeń wojsk Pel- 


skich. Odebrat na poczet tego wynagrodzenia ` 


talarów dwadzieścia pięć, urimo to własne jego 

uczynione w sądzię zeznanie, uniewinniony je- 
5 = $ NSE i 

duak został na dniu 15 b, ni., przez sąd wojene 


nyi nadzwyczajny. Mam przeto honor zapytać 
się PP. prawników , jakich potrzeba dowodów., 
ażeby szpieg w czasie wojny pochwycony, mógł 
być powięszonym; jeżeli własne jego w sądzie 
uczynione zeznanie, nie jest dostatecznóm do 
skazanią go na szubienicę? upraszam o zakom= 
munikowanie mi światłego ich zdania, w celu 
przesłania onego w podobnych przypadkach są. 
dom wojennym nalzwyczajoyn.— W Warszawie 
dnia 21 marca 1931 r. Jenerał piechoty J. hr. 
Ffrakowiecki. A n : 

(A; a.) Redakcja Nowćj Polski umieściła w N. 


"72 swego pisma modlitwę Pana Gośzczyńskiego, 


którą bez ubliżenia autorowi nazwać można bez 
boźną; sam tego pewnić za złe nie weźmie a 
gdyby waiął, to dla tego chyba Że jak gmin 
mówi: prawda w oczy kole. Podałem wtedy 
de pism publicznych artykuł zapewne, mniej 
więcćj dobrze napisany, ale natchniony mocnóm 
przekonaniem o prawdzie” wiary naszéj i obu- 
rzeniem jakie na mnie sprawiło nietrafne jej 
przedrwiwanie. Redakcja Nowej Polski z złą , 
wiarą sobie właściwą nie umieszczając pisma o 
którem mbwa, kłamliwie je przed publicznością 
wystawiając, wyszpiegowawszy ktoby był jego 
aulorem, wystąpiła przeciwko mnie z artykułem 
pod napisem: Kongreganiści. W artykule tym 
grzecznym i jals to skromnie santa sobie przy- 
znaje zmośnym swym stylem) wyrzuca mi: Że rog- 
jaszony oburzeniem, szarpią sławę brata; aby 
przeciw maie, uprzedzić publiczność śmie Lwier- 
dzić, jakobym się oświadczył przeciw rozma wi” 
wólności politycznćj i religijnćj, nie szezędząc 
naostatek Epitetu nazywa minie Kongreg: nistą, 
Bytby modpowiedział milczenićm na obelgi przes 
Nową Polskę wymierzone, ale byliby może za- 
cui jéj red+kterowie mniemali w swćj pokorze, 
Że nie śmiem w zawód z takimi występować za- 
paśnikami, Że mię przestraszyli swymi gvo- 
źnym tónem, iż sie mych zasad religijnych 
wstydzę, i że bejaźń ich kaźni, ianych nadal 
wstrzymać zdoła od podniesienia głosu w obro- 


„nie prawdy, snmienia i wiary, Tej pociechy 


znzlawić im nie mogę, niecliaj i owszem ci ln- 
dzie, którzy w swćj śmieszućj dumie mają się - 


` . 


za jedynych powstania naszego sprawców, któ. 
rzy sami oieia kierować pragną i radziby ogar- 
nąć monopoljum «opinji publicznćj wiedzą że 


„Żyją w kraja w którym trzy miljonty ludzi wie- 


rzy w Boga, nie w boga Nowćj Polski i nie tak 
jak ona, ale w Boga jakiego nam wiara objawia, 
tak jak powtarzam wierzył w niego Tarnowski, 
Chodkiewicz, Sobieski. Niech ci ludzie za- 
rumjenią się, jeźli im podobna, Że w chwili tak 
stanowczćj, gdzie uas wspólna miłość łączyć i 
jednoczyć winna,oni radziby stronnictwa two- 
rzyć, i jakieś nazwiska wynajdują aby je od- 
znączęć; niech wiedzą jeszcze, Że jeśli dotąd 
spokojnie i bez odpowiedzi ich niedorzeczno- 
£ czytaliśmy, to dla tego jedynie, iź nie teraz 
pora do polemiki i na późąiej ją odłożyć nale- 
Ży. Niechaj szczególnićj, jeżeli chcą na le- 


pszą zarobić sławę, peprzestaną hbippokrycko po. 


pisywać się niby z przywiązaniem do wiary, Wy- 
stawując tych coją szczerze wyzaają, za jćj nie- 
przyjaciół, bo tów nikogo u nas nie uwiodą. 
Nie wierzy kto wte prawdy, które są dla nąs 
świztemi, niech to powie otwarcie: szanuje je- 
go przekonanie, lecz gardzę nim jeśli udaje, Że 
jest ich obrońcą. -Dalbym im tikże przyjaciel: 
ską radę: na co dobrowolnie na szyderstwo wy- 
stawiać się, po co mówić cp. zie wiedzieliśmy, 


że prócz Moskali mamy innych nieprzyja=- 


ciół niby kongrenistów, Więc to redaktoro- 
wie Nowćj, Polski z piórem za stolikiem pro» 
wadzą wojaę z Moskwą! a ten lud, który w cas 
łym kraja jakby jeden człewiek powstał, to 
wojsko, które zachowało wiarę Świętą i jej 
siłą natchnione cudów dokazuje, to kongre- 
ganiści! ! 1 I... . ` Autor artykułu kończy 
'oświedczęniem, iĝ nie raz oslatni moje imie 
kreśli. i że jeszcze ze moą pomówi, Wy- 
„chodząc dziś w pole, mile przyjmuję tę obie- 
tnicę jego na przypadek. powrolu, w nadziei, 


Że czas méj niebylności posluży ma do nabra- 


nia przyzwoitsżego w polemice ‘tonu îi do na- 

uczenia się więcćj rozumowaniem aniżeli kłafa- 

stwem i epitetami walczyć. —K. Skórkowskz, 
Nowy projekt do ścieśnienia wolności dru 


ku. — W numerze Merkurego'z 19 marca obda- 


(2880) 22 7 l: 


rzył nas pan Bruno hrabia Kiciński klassyezną 
bardzo rozprawą o ścieśnieniu wolności druku. 
Wykazuje potrzebę trojakiego prawa w tym 
względzie. Jedno prawa powinno być ogółae 
na zawsze, drugie na przypadek wojny, a tize- 
ie na obecną naszą kampanią z Moskalami. U- 
wagi które dawny wydawca Orła Białego, Czy 
ni nad dwoma pićrwszemi rodzajami praw, są 
- dosyć znane, dosyć powtarzane, npowszechnio= 
ne, nie okazał w nich Żadnego twórczego pomy- 
słu. Trzeci tylko rodzaj projektowinega przes 
niego prawa zasługnje, aby œ niem cośkolwiek 
powiedzić, Głównćm dążenien: autora projekta 
do prawa jest: nkracanie wolności piszących w 
tym sposobie,iżby nie obrażali nieprzyjaciół na- 
szych, misnowicie zaś, Żeby nikomu wolno nie 
było powstawać na cesarza Mikolaja i xięcia Lu- 
beckiego. W prawdzie przyznżje pan Bruno Ki- 
ciński, Że tak Mikołaj jak i Lubecki j zdeptali 
konstytucją naszą, lecz że pomimo tego należy 
się dla nich zupełny szacunek , bo pod prote- 
kcją pierwszego zakładene byty fabryki, pod 
drugim wzaiosła się: inslytucja bankowa. Za 
Szczegółowe rodzaje przestępstw wolności dru- 
ku uważa przypisywanie Mikołagowi systematu 


szpiegostwa, na dowód lego powołuje się do * 
rozinowy cesarza z Jezierskim, gdzie teńże o- - 


świadczył; iż o szpiegostwie nie zupelnie nie 
wiedział. Szczegółna i znpełnie nowa teorja 
dowodu. Nieprzysnanie się obwinionego,- sta- 
nowi dla pana Kicińskiego zupełny dowód je- 
go niewinności, Równieź uważa pań. Kiciński 


za przesiępsiwo welności druku wspominanie 


Lubeckicgo obok Roźnieckiego.  Zabawnóm 
Jest porównywanie ptze autora popefuionych 
przez tych dwóch znakomitych ludzi fotrostw, 


"w celu wykazania mniejszćj na stroop Lubes - 


ckiego winy. -Najwięcćj, uważ: pan Bruno Ki- 


ciński, mówi to za Lubeckim iż działał źle, ”z. 
przekonania, (j-k się mu podobało wyrazić . 


„fałszywego przekonania*') przeciwnie to ú- 
waża za największą winę RoZnieckiego; iż w 


nicenych swych sprawach własnego szukał zy. 


ska. Trudno wszakże będzie wmówić w kogos 
kolwiek ; ażeby protegowane przez Dubeckie= 


D 


+ 


go monopoljum, jedynie tyłko istniało dla te- 
go, ażeby kieszeń Newachowicza napełniać, 
Przy obronie Lubeckiego, to najwięcćj uderza że 
pan Bruno Kiciński zapomniał o zasługach xię= 


cia jegomości, zacząwszy- od dunia 29 listopadąz 


Któż jest lepszym doradzcą teraz Mikolaja. w 
Petersburgu nad Lubeckiego? Rożniecki jest 
łotrem przedrewolucjinym, Lubecki przed i 
po rewolucjinym. Rożniecki w dniu 29 listopa= 
da uciekl; i został natychmiast Moskolem, Cu- 
becki nie ujechał; ażeby zdradzić zaufanie nasze 
został się, ażeby pod pozorem. patryotyżmu u- 
kouć kontrrewolucją między nami, a w końcu 
pojechał do Petersburga pod pozorem popiera. 
nania naszój sprawy. Gzyliż wrócił z tego po- 
selstwa? został się w stolicy naszych wrogów, 
po dwakroć zatem już w czasie rewolucji nas 
zdradził. Idla takich to ladzi pan Bruno Ki. 
ciński żąda, ażebyśmy byli względnymi w pisa- 
niu, Żebyśmy ieh nie obrażali na siebie, dla te- 
go Że fabryki zakładali, że bonk pod nimi 
ietniaf; € z H. 
momma 
Wiadomosci urzędowe od wojska. 
(Chege zachować pamiątkę szczegółów chlubnéj 


dla oręża naszego potyczki pod Stoczkiem, podaje- . 


my szczegółowy rapport jenerala Dwernickiego.) 
W dniu 7 lutego b. r. o godzinie jedenastćj 
w nocy, w Warszawie odebrałem rozkaz od je- 
go xiąŻęcćj mości objęcia dowództwa nad kov- 
pusem oddzielnym, mającym działać -na pra 
wym brzega Wisły, i zebrania onego w Mni- 
szewie, który miat się składać z oddziałów pies 
choty, kawalerji i artyllerji, jak następuje: 
Trzecie nowoorganizowane przezemnie dy- 
wizjony z 4 pułków dyduji ulanów i też same 
z 4 pułków dywizji strzelców. „Cztery ezwar- 
te bataljony 1, 2, 5.5 6 pułków piechoty linjowćj, 
Dwa pulki Krakusów formacji pułkowników 
Szymańskiego i Wiszniewskiego. gł 
Oddział strzelców Podlaskich Kaszla. - 
Sześć dział trzyfuutowych z arsenału War- 
szawskiego. - |! TA 
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„Stósownie do tego rozkazu, po zebraniu się | 
całego korpusu, miafem przejść Wisłę, dzia» 
łając przeciw jeneralowi Geismar'i zasłaniać 
prawe skrzydło naszćj armji. °W- dniu-9 lutes- 
go przybywszy do Moiszewa, -zastałtem tylko 
cztóry dywizjony ułanów z Kozienic i Góry 
przybyłe” CZĘ te 

Dnia 10 rano odebrutetm przdz sztafetę roze 
kaz od jenerała dywizji Klickiego, dany mi w 
imieniu naczelnego wodza do przejścia natych= 
miast Wisfy z léim, co się już zebrało i rozpo» 


'częcia kampanji, — Przekouawszy się osobiście, 


Że lód jeszcze-był mocny, tegoż dnia z rzeczo” 
nemi czterema dywizjonami przeszedłem Wie 7 
słę i zająłem stanowiska we wsiach Piwoninie, 
Leśnikach, Ostroborze, KMilejewie, Wilkowji, | 
Podoiu i Olszoku. Wszystkie oddziały wysy= 
łaty mate patrole naprzód, lecz Żadnej wiado- 
mości o nieprzyjacielu nie poweięly; w czasie 
przeprawy przez Wisię tego daia: złączył się 
ze mna oddział pułku Krakasów pułkownika 


Szymańskiego, lecz tylko ze ł30 ladzi złożo* J 


ny. Dnia Ll posunątem się naprzód i zająłem 
Łaskarzew, Dąbrowe, lzdebne, Rowy, Rąbków i 
Garwolin. W tym dnia przeszły Wiste czwarty | 


- pataljon pułku 5go piecboty i dywizjon pałka 


3go strzelców konnych. Przez rapporta wysła- 
nych palrolów jako też przez szpiegów dowie- 
działem się, ĉe w Kukowie stoi kiłkotysięczny 
korpus jenerała Geismar, i Że patrole jego do- 
chodzą do Zyroczyna i Tuchowicza. — Tego 
daia przeszły Wisłę dywizjony trzecie pułków 
lgo i 2go strzelców konnych, czwarte balaljony 
pułków 2go i 6go piechoty i artyllerja, i sta- 
nęły w Rębkowie. —Dnia 12 zająłem Miastków, 
Zwolę, Gurzno, Goniwilk, Ryczyska, Zele» 
chów, Kemblow, Zadybie, Jagodno i Kłoczow. 
$ (Dokończenie jutro.) 


Sprostowanie. W niektórych ćxemplarzach wczo- 


-rajszego_ Kur. „Pol, czytać należy w dokończeniu , 


rapportu Dybicza, zamiast zacząwszy od Olwipola, 
huzarów Qłwipolskich. 


km 
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